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Okupacja Mariańskich Łaźni
przez Ranich i Cadyku*

M arienbad je s t  w p rost potw ur- 
n .e  zażydzonym . Z trudem  da­
je  s ię  om ijać żyd ow sk ie  sk lepy, 
z trudem  m ożna od n ajd yw ać sk ie  
py n a leżą ce  do ch rześc ija n . —  
To op an ow an ie M arienbadu przez  
żyd ów  doprow adza do tego , że na  
fc tera on zu p ełn ie  sp ecy ficzn y ch  
cech . Oto naprz. pow ien  ex  o f i­
cer  a u str iack i, p oeh oazący  z Ga­
lic j i , i m ów iący  zu p ełn ie  popraw ­
n ie  aż dotąd po polsku, k tóry  s ię  
„w żenił"  tu taj w  „ in teres h o te­
larsk i" , uznat za m ożliw e, w  zor­
g an izow an ym  przez s ie b ie  w g ó ­
rach e tab lisem en t, —  m ającym  
duze p ow odzen ie, w y w ie s ić  w pa 
w ilo n ie  n aśla d u ją cy m  le śn y  do- 
m ek i zap ełn ion ym  rozm aitym i 
antykam i, w  liczD ie k tó ry c łf f ig u ­
ram i św ię ty ch  kato lick ich , n ab y­
w an e jako antyki, figu rk am i a- 
niołków  z rozebranych  ołtarzy  
td., co s ta n o w iło  o sob liw ość  u- 

m eblow ania teg o  domku, —  ma 
k at te j  tr e śc i:

ABY H AN D EL SZEDŁ
„ H trren  B esu ch er  (p an ow ie  

o d w ied za ją cy ), k tórzy są  przy­
zw ycza jen i do przeb yw an ia  w  do­
m ach  w  n ak ryciach  na g łow ie , 
p roszen i są  o n iek ręp ow an ie  s ię  
i  tu ta j i o p o zo sta w ia n ie  nakryć  
na g łow ach " .

D ocn oazi w im ię zasad y  „aby  
h an d el szed ł"  do tego , że b. o ficer  
arm ii p ań stw a  k a to lick iego  i sam  
katolik , rozgrzesza  sw y ch  g o śc i  
żydów  z obow iązku obn iza n ia  
g łó w  w obec k rzyzy  i f ig u r  k ośc ie l 
nych , aby tylko z teg o  jed n ego  
w zględ u  „panow ie odw iedzający"  
m ojzeszow ego  w yzn an ia  n ie  czu li 
s ię  skrępow ani i m e  o m ija li go ­
śc in n y ch  progów  dom u, zdob ione­
go w d ew o cjo n a lia '
' Czy to ju ż  jed n ak  n ie  je s t  nad­
m ierne „p od lizyw an ie  się"  g o ­
ściom , d la  k tó ry ch  jed n ak  Ma- 
rienD aa an i n ie  je s t  zbudow a­
nym , an i urządzanym  i k tórzy są 
w n im  tylko rażącym i intruzam i?

M arienbad , zw łaozcza w obec o- 
atatn io  w yżej p rzytoczon ego  obja 
w u sp ra w ia  w rażen ie  kaw ałka  
św ia ta  ca łk ow ic ie  opanow anego  
przez żydów , św ia ta  liczącego  s ię  
przede w szystk im  z żydam i i po­
św ięca ją ceg o  im w ła sn e  upodoba­
n ia  i obyczaje, w yrzek ającego  s ię  
na ich  rzecz n aw et w łasn ycn  
przekonań, n aw et w łasn ej godno­
śc i.

ŻYDOM -  WOLNO 
W SZYSTKO

B y ły  o f ic e r  arm ii p ań stw a  ka­
to lick iego , zw a ln ia  sw y ch  g o śc i 
żydów  z obow iązku objaw u sza ­
cunku w obec f ig u r  św iętych , 
choćby i będących  ju ż  ty lko anty  
kam i. T en  ex o fic e r  m oże jednak  
być m ałym  człow ieczk iem . N aw ia  
sem  m ów iąc zach w yca  s ię  on 
naprz. tym , że zakład jego  od w ie­

dza L itw in ow  i in n i „połpredzi"  
aow ieccy, k tórych  z ja id  urządził, 
znów* w ła śn ie  w  M arienbadzie, 
L itw in ow  i którzy za ję li w onczas 
ca ły  h o te l „W aldm uhle" . J e s t  011 
tak  bezkrytycznym , że szczyci się  
tak im  gościem . A ie  to j e s t  p oje­
dyn czy  człow iek , w yk olejon y , mo 
że n ierozu m iejący  n aw et uczu cia  
p ro fesjo n a ln ej god n ośc i p raw ­
d ziw ego  h o te larza . Jak jednak  
o b ja śn ić  sob ie  pobudki jak im i po 
w od ow ał s ię  przeor sły n n eg o  k la­
sztoru , zw ierzch n ik  m isjonarzy , 
g łoszących  S łow o B oże w  w ielu  
zakątkach  św ia ta , gd y  n a leżący

m ordow yw anej b ez lito śn ie  R osji, 
praw o podpisu  p osiad ają  w y­
łączn ie  żydzi.

ZDEGRADOWANI 
•TUBYLCY‘

To zdegradow anie przez żydów  
„tubylców " . do roi tylko drugo­
rzędnych  w y ja śn ia  znakom icie, 
w p rost w  sposób b ladą grozę bu­
dzący tak ie  np. dzieło  Ł aw row a  
(C harbin , 1935 r .) p. t. „W stra- 
n ie  eksperym enta" („W. kraju  
ek sp erym en tu " ). A utor, b y ły  car­
sk i urzędnik , od w o łan y  z w ię z ie ­
n ia  przez b o lszew ik ów  i przez
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D y sk u sje  ortodoksów  w  parku

do k lasztoru  gm ach  K urhauzu od 
daw ał n ieprzejed n an ym  w rogom  
c n rześc ija ń stw a  w ogo le  w  szcze ­
gó ln o śc i zaś k ato licyzm u ? Tu za­
zn aczyć n a leży , że m a g istra ty  
P ilzn a  i K arlsbad u , 'do których  
organ izatorzy  3-go zjazdu  „A gu- 
dy s ię  p rzedtem  zw ra ca li, odmu- 
w iły  im  zezw o len ia  na  urządze­
nie u nich teg o  zjazdu, —  zd aje  
s ię , że  w y czy n y  a g u d z is tó w  w  
gm ach ach  k lasztorn ych , dobro­
w oln ie im od danych  i reagow an ie  
ni n ie  zd um ionych  m m i przed­
s ta w ic ie li  różnych  k u ltu ra ln ych  
narodów , tu ta j obecnych , zm uszą  
jed n ak  przeora do darda odpo  
w iedzi na p y ta n ie : d laczego  m ia­
n ow icie  taki skandal zo sta ł do 
p u szczon y?  _

P roszę  sob ie w yobrazić taki 
„p asztet" : N a u ro czy sto ść  o tw ar­
c ia  k on gresu  żydów  ortod oksyj­
nych  przyb y li zaproszeni, jako  
E h ren gaste  n ajrozm aits i d ygn i­
tarze n ie  żydzi, w  te j liczb ie np. 
konsu l p o lsk i z  P rag i p. B yszew - 
sk i W szy scy  a r jjczy cy , zgod n ie  z 
u sta lon ym  zw yczajem  pozostaw ili 
zw ierzch n ie  ubrania, w  tej lic z ­
bie i k ap elu sze  w  sza tn i. K ongre- 
sow icze  w y stą p ili na sa li, znów  
zgodn ie z ich  obyczajem , —  w  
czapkach lub k a p elu sza ch  na g ło ­
w ach . M ieli on i bezczeln ość  żą ­
dać od sw ych  zap roszon ych  g o śc i 
honorow ych , aby ci w yrzek li s ię  
sw ego  ob yczaju , pow rócili do 
sza tn i, zabrali k ap elu sze  i w  ka­
p e lu szach  na g łow ach  za sied li w  
s a l i!  Jedn ak  do tego życzen ia  go­
ście h onorow i tym  razem  s ię  nie  
za sto so w a li i sw ego obyczaju  dla  
n ie szczęsn e j, stortu row an ej 5 w y-

m ch  zużyty  jako „spec", który  
doszed ł z czasem  do najw yższego  
stan ow isk a , ja k ie  w ad m in istra ­
cji sow ieck iej m oże za ją ć  cz ło ­
w iek , n ie  będący żydem  i n ie  po­
chodzący  z p ro letariatu , t. j. do 
stan ow isk u  „zaw narkom a" (za- 
m ilości żydów  się n ie  w yrzek li. 
Żydzi m u sie li s ię  z tym  pogodzić.

RAJ 
W MARIENBADZIE
To on an ow an ie  M arienbadu, 

K arlsbadu i in n ych  sły n n y ch  
m .e jsco w cśc i, w  tej liczb ie  n ie­
k tórych  stolic* (W iedeń , W arsza­
w a) przez żydów daje przedsm ak  
ca łk ow itego  op an ow an ia  św ia ta  
przez żydów , którzy narody tu­
b ylcze od su w a ją  na o sta tn i p lan. 
Z rabow aw szy ca ły  m ajątek  naro­
dow y tak iej np. R osji, żydzi po­
zyskali o lbrzym ie, w p rost b ezgra­
n iczn e środki m ateria lne .

„T ubylcy" s ied zą  w  dom ach o 
g łod z ie  i ch łodzie- N a w et tu ta j w  
M arienbadzie, w  tym  czarow nym  
zakątku, w id u je  s ie  g łod ne, b lade  
d zieci sudeckich  N iem ców  i S b -  
w akow , żebrzące o grosik , — cze­
go n ig d y  daw n iej n ie  b yw ało  —  
w śród  przepychu opan ow anego  
dzięk i zrabow anym  środkom  m a­
ter ia ln ym  przez żydów  ś w ii ta ,  
nie d la  n ich  jed n ak  tw orzonego , 
na tle  k tórego rażą on i jak  stra sz  
ny i jakże groźn y d yson an s!

To co s ię  d zieje  w  danej ch w ili 
w M arienbadzie, to jeden  tylko  
epizod, drob iazg, ch ociaż  dro­
b iazg  jask raw y, pełen  grozy i 
m ocno b iją cy  w  oczy  A le  uprzy- 
tom nijm y sobie tak ie  fa k ty :

W  pew nym  n iem ieck im  p iśm ie

hand low ym  znajd ziem y o p is  Wi«- 
żeń  z  podróży do M oskw y. A utor  
artykułu  op isu je  u rząd zen .a  biur  
państw pw ych  i stw ierd za , iż 1 w  
każdej in s ty tu c j i państw ow ej' w  
m ie stit ie l narodnaw o kom isara, 
t. j. za stęp cy  lu d ow ego  kom isa­
rza ), po w yd o sta n iu  s ię  z R osji 
i o s ied len iu  s ię  w  C harbin it p i­
sze:

ŻYDZI U W ŁADZY
*,o,,W ch w ili gdy R o sje  opusz­
czam , ca ia  w ład za  zn ajd u je  s ię  w 
rękach  lu d ow ych  koir.L arzy. 
W śród n ich  90 proc. (d z iew ięć ­
d z ie s ią t  p r o c e n t! )  stan ow ią  ży­
dzi. P ozosta łe  10 proc. to te ż  n ie  
R osjan ie , to b y li Ł otysze. W ę­
grzy, N iem cy , P o la cy  (t . j. w yn a­
rodow ien i i zb o lszew izo w a n i;, a le  
są  w śród  n ich  i R usjanie. N ie  
znam  —  m ów i Ł aw row  —  i n ie  
m ogę so b ie  w yob razić  n ic  bar­
dziej an tiro sy jsk ieg o , jak  oDecne 
w ład ze so w ieck ie . O ne n ien aw i­
dzą R o sji i  w szy stk ieg o , co je s t  
ro sy jsk ie  w p rost fa n a ty czn ie . W  
szk o łach  n au czan ie  prow adzone  
je s t  z górą  w  80 językach , w  tej 
liczb ie  w  język ach  zu p ełn ie  pry­
m ityw n ych , sz tu czn ie  preparow a­
nych . W  w ojsk u  G am arnik (ob ec­
n ie „zlik w id ow an y" ) w p row adził 
kom endę i b iu row ość  w  język ach  
lok alnych . N ien a w iść  do R o sji i 
R osjan  ch arak teryzu je  la k i np. 
„drobny", a le  jak że  s tr a sz liw y  w  
sw ej g roz ie  szczeg ó ł:  w idzia iem  
p ou fn y  l i s t  jed n ego  z kom isarzy  
lu d ow ych  do in n ego  kom isarza  w  
sp raw ie  oD sadzem ? p ew n ego  sta ­
now isk a . W  liś c ie  tym  zn alazłem  
ostrzeżen ie  tej tr e śc i:  „N a etu  

d ołżność nie ś le d u je t  naznaczat' 
sw ołocz m iestn ago  p ro isch od zie- 
nia" („ N a  10 stan ow isk o  n ie  n a le ­
ży  w yzn aczać  hom ty  m ie jsco w e­
go p o c h o d z e n ia !!) . Ci kom isarze  
n a w et s ło w a  „R osjanin" un ik ają  
i w p ro st n ie  m ogą w  sw ej w śc iek ­
łe j do R osjan  n ie n a w iśc i gc  w y ­
m ów ić.

PR ZY K ŁA D  D LA  
NAIWNYCH

J e st  w p rost potw ornym  czego  
m yśm y d oży li! A  są  lu d zie  i są  
pism a, n a w et narodow e, którzy  
ustrój so w ieck i uw ażają  za w y­
tw ór ro sy jsk ie j m y śli, k tórzy  L i­
tw in ow a  (W ałach a  - F in k e lste i-  
n a ) , S ta lin a  i in n y ch  K aganow i- 
czów , ob ecn ych  k atów  R osji, uw a  
żają  za  k on tyn uatorów  trad ycy j­
nej ro sy jsk ie j p o lity k i!

Ale n ie s te ty  „sw o łocz  m ie jsco ­
w ego pochodzen ia"  opan ow any  
je s t  przez żydów n a leży c ie  n ie  
tylko n a  teren ie  R ooji .W idzimy 
to jaskraw o na odrażającym  sw ą  
onydą przykładzie choćby p ięk n e­
go, w p rost id y lis ty czn eg o  Ma­
rienbadu ob ecn ych  dat, a  n ie s te ­
ty  jeże iib yśm j zech c ie li i m ie li 
od w agę s ię  ro zew zeć, s tw ie r d z ili­
byśm y z ła tw ością , że  tak  je s t  n ie  
tylko w  M arienbadzie, lecz  i w  
w*elu, w ie lu  in r y c h  m iejscach .

C zy te  potw orn e, onyd n e sto ­
sunk i n ie  u legn ą  rych ło  zm ian ie?  
C zy n ie  czas b ić  jak  n a jg ło śn ie j  
n a trw ogę?  K iew icz .

Zycie kulturalne
NAUKA

KWARTALNIK POŚWIĘCONY 
HIGIENIE PASY

Nakładen znanej" firm y  wydawni­
czej Georg Thieme w Lipsku ukazał 
się pierws-.y zeszyt nowego kwartal­
nik? pt „Fortschntte der Erbpatho- 
logie, Rassenhygiene und ihrer 
Grenzgebiete" pod redakcją Jr.

Ogólno - słowiański 
kongres
profesorów 

franciszkańskich
W K rakow ie obradow ał 2-gi 

ogólno - s ło w ia ń sk i k on gres pro- 
fe s o ió w  fran ciszk an ów . K ongres 
w y słu ch a ł referatów , w y g ło szo ­
nych  przez liczn ych  p r o fe s jr ó w  - 
d elega tów , p rzybyłych  z J u g o s ła ­

w ii C zech osłow acji, F ra n cji, 
W ioch, N iem iec , W ęgier , M alty  i 
in n y ch  krajów  eu rop ejsk ich  oraz 
z A m eryki. W ięk szość  re fera tów  
b yła  tre śc i m ario log iczn ej, in ne  
dotyczą  w ych ow an ia  i n au czan ia  
m łod zieży  zakonnej.

ScŁottky‘ego, Hildbui ghauseru i 
prof ", Verschauera. Nowe pismo 
ma na celu informowanie w formie 
przystępnej szerokich kół leicarskich 
nietylko specjalistów o postępacn 
w dziedzinie patologii dziedziczności 
i higieny rasy i wszelsich zagadnie­
niach związanych z eugenką.

MIĘDZYNARODOWE KURSY  
LEKARSKIE

Tegoroczny XVI międzynarodowy 
lekarski kurs dokształcający ze szcze­
gólnym uwzględnienie balneologii 
1 bameotrapii odbędzie się w  Karls­
badzie w  dn. 12— 18 września

Kongres poświęcony niedomodze 
czynnościowej wątroby oaoędzie się 
w Vicliy w dniach 16 —  18 września, 
pod przewodnictwem prof. M. Lopera, 
członka Akademii i pod protektora­
tem ministra Zdrowia Publicznego. 
Wśród przewodniczących honorowych 
znajduje się prof. W. Orłowski z 
Warszawy.

YARZA
ZATARG O KATEDRĘ

Rząd niemiecki zw róci! się do r idy 
Uniwersytetu w Tartu w Estonii z 
propozycją założenia katedry litera­
tury i języka niemieckiego, którab" 
była prowadzona na koszt Niemiec. 
Propozycję, którą przyjął Senat Uni­
wersytecki, prezydent państwa — od­
rzuci!

N a u k a  ś p i e w u
w Tow. śpiewaczym „Cecylia"

Zarząd Towarzystwa Śpiewaczego 
„Cecylia”, przy kościele Akademickim 
pod wezw sw . Anny, Krakowskie 
Przedmieście 66, będącego zespołem 
męskim, niniejszym podaje do wiado­
mości, że pizystępując do pracy pod 
nowym kierownictwem artystycznym 
p. Zdzisława Kosinólskiego, ener­
gicznego dvr>genta i kompozytora, i 
pragnąc zasilić szeregi człc ków chó­
ru nowymi silami, otwiera zapisy na 
listę członków i organizuje bezpmtny 
kurs solfeggio, t. naukę czytania 
nut głosem, pod osobistym kierownic­
twem wyżej wspomnianego dyrygen­
ta

Każdy więc, kto chce posiąść zna­
jomość czytania nut głosem oraz komu 
rozwój i szerzenie idei kultury śpie 
waczej, iak religijnej, jak i świeckiej 
nie są obce, niechaj zgłosi się do 
współpracy z nam: a będzie n ile wi­
dziany.

Zapisy kandydatów przyjmujemy: 
w poniedziałki i czwartki w godzi­
nach. 19 30 —  22-ej w lokalu Związ­

ku Drobnego Kupiectwa Chrześcijań­
skiego p. n. „W Jedności Siła” rrzy 
ul. Orlej 9 m. 1.

Wesoły skecz
. ais radiosłucńaczy
W dzisiejszych czasach często pro­

stota wydaje się niezrozumiała, a 
kłamstwo bywa przyjęte za dobrą mo­
netę. Czasem najzgodmejsze małżeń­
stwo rozchodzi się o drobnostkę — o 
upominek ofiarowany przez przyja­
ciela. Posłuchajmy, jaki paradoksalny 
przebieg ma małżeńska rozmowa w  
skeczu radiowym p. t. .Broszka". 
Skecz ten nostanie nadany przez Roz­
głośnię Wileńską w programie ogól­
nopolskim dn. 31. VIII o godz. I9.O0. 
Ciekawe typy i żyw a akcja składają 
się na pełną humoru całość. Autorem 
tego skeczu jest znana felietonistka 
Wanda Boyć.

Pożegnanie nielposztzykaw
w Chinach

C hinach is tn ie je  zw yczaj cho­
w ania  zm arłych  po k ilku  dop ie­
ro la tach . P rzez d łu g i okres cza­
su  m ieszk ają  żyw i i um arli ra ­
zem . W  Isiw ance był p ew en  n rsjo

,  P r o s t o  2  m o s t u "

Ukazał się z druku 40 numer tygod­
nika „Prosto z Mosiu”, który przyno­
si na czele bogato ilustfowany arty­
kuł Kazimiery Itlakowiczówny „Jal a 
jest Rumunia”, szkic Bolesława Miciń- 
skiego „Księga Hioba", dalszy ciąg 
rozważań Walentego Majdańskiego o 
stosunkach w nauczycielstwie p. t. 
„Ludzie stateczni”, studium Józefa 
Birnenmajei3 o Sienkiewiczu p. t. 
„W kręgu Trylogii i Krzyżaków”, ar­
tykuły Stanisława Czernika „Polski 
autentyzm” , prof. Henryka Życzyń- 
skiego „Wiersz Łobodowskiego”, K. 
M. Morawskiego „Italia w młodych o- 
czacl ”, wiersze Artura Marii Świnar- 
skiego „Liora”, lalszy ciąg dramatu 
Karola Irzykowskiego „Człowiek z po­
żaru’, felietony F. Hejnikowskiegc i 
K. Zbyszewskiego, aktualia i recen­
zje.

narz  św iadk iem , jak  um ierający  
rzek ł do rod zin y  sw ej: „M am y
d osyć m ie jsc a ;  p ozw ólc ie , abym  
zajm ow ał próżną izbę przez trzy  
lata" . M iło ść  syn ow ska a le  także  
zam iłow an ie  oszczędn o„ci są  przy  
czyn ą tego  dziw n ego  zw ycza ju .

U ro czy sto śc i p ogrzeb ow e oą bo 
w iem  k osztow n e. Zdarza s ię  czę­
sto , że  czeka s ię  na śm ierć  m atki 
lub na  ślu b  jed n ego  z d ziec i, aże­
by przy tej sp osob n ości p ochow ać  
ojca . W tedy urządza s ie  uroczy­
s to ść  roaz in n ą  w  w ielk im  sty lu . 
W  m ięd zyczasie  um arli czek ają  
na sw ój pogrzeb  w  jak iejk o lw iek  
u bik acji bądź w  domu sam ym  lub  
w  pobliżu  domu bądź na polu.

W ładze m iejsk ie  w S iw an ce  w y  
dały  z obaw y przed  ep idem iam i 
zarządzen ie, na m ocy którego  ro ­
dzin y  są  zob ow iązane p ochow ać  
sw ych  n ieboszczyków  w  ciągu  
ośm iu dni. W sam ym  n u esc ie  je s t  
20 n ieboszczyk ów , k tórzy na  po­
grzeb czekają... 20 la t
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Beret zsu n ą ł się n a b ok o d s ła n ia ją c  cza rn e, zaczesane do 
góry w łosy. Z a b ły s n ą ł ogień p ap iero sa

P a n i d ‘A n d u sto n  b y ła  w y ra źn ie  p o iry to w a n a.

O trzecie j n a jp ó ź n ie j m usi b yć na m ie isc u , a tuż ju z  d ru ­
ga d o ch o d ziła . P rzestrzeń  p rzeszło  stu k ilo m e tró w  d zie liła  
ją  jeszcze  od celu.

—  T e n  d u reń  Je a n  p op su ł m i całą zabaw ę —  gry zła  d u ń ­
sk ą  p ip k ę  w  w ą sk ich  ustach. —V Je d n a k  coś m u sia ło  zajśi- 
W ie d z ia ł, że n ie  lu b ię , ja k  n iep otrzeb n  e n iep o ko ją, a tu ta 
p iln a  d ep esza!... i to w łaśn ie  w ta k ie j p o rze' —  n iezb yt a r y ­
sto k ratyczn e  słów ko u le cia ło  w przestrzeń w raz z d y m k ie m  
p ap iero sa.

D e p esza w zy w a ją c a  ią  do n atychm iastow ego pow rotu  
p rzy s zła  w łaśn ie  w  tra k cie  n a jle p sze j za baw y w gronie p r z y ­
ja c ió ł i  z n a jo m y c h . N a  za b a w ie  obecny b y ł czło w ie k , na 
któ rym  je j  ta k  b ard zo  za leża ło . Jeszcze p arę  godzin a sp ra ­
w a zo stała b y za łatw io n a. A  tu m a s z ! W sz y stk o  n a  nowo 
trzeba za czy n a ć .

N a  w iecznie m ato w ych  poi c z k a c h  u k a z a ły  się w y p ie k i.

T a k a  zm a rn o w a n a  sposohność i to p rze z tego g ł" p c ? ! N c  
ale ona m u  ju ż  pokaże, gdzie r a k i z im u ją  je ż e li okaże się 
ze n iep o trzeb n ie  ją  w zy w a ł! A le  w łaściw ie  co m ogło z a jś ć ?  
W y je ż d ż a ją c  z dom u w szystko zo staw iła  w n a jle p szy m  po­
rzą d k u ..

P o d n io sła  w yżej w ieczorow ą su k n ię , któ ra  o p a d a ją c

p rze s zk a d za ła  je j  w p ro w a d ze n ia . P r z y  o k a z ji p rzesu n ęła  
rę k ą  po k ie sz e n i p ła szcza .

—  S a c re d ie u ! —  szyb ko  o b m a ca ła  w około siebie  p o d u sz­
k i, w śliz g u ją c  się p a lc a m i aż za  sie d zen ie .

—  N ie m o ż liw e ! C o  się  sta ło ?
Z a z g r z y ta ły  nerw ow o h a m u lce  i w óz stan ą ł ja k  w ryty na  

m ie jsc u . O b szu k a ła  całe w nętrze sam ocn o d u . B e z  sk u tk u .
N o w y  p a p ie ro s p o w ęd ro w ał z eleg an ckit-j p a p ie ro śn icy  

tym ra ze m  ju z  n ie  do c y g a rn ic z k i le cz  w prost do ust.
P a m ię ta ła  d o kła d n ie , że w k ła d a ją c  p rzed  w y ja zd e m  

p ła szcz u p e w n iła  się, czy  w  k ie sz e n i tkv.i je j n ieo dstępny  
m a u ze r. S p ra w d z a ła  go naw et, czy  jest n a b ity ! A  tu o K azu je  
się, ze rew o lw eru n ie  m a. Z g u b iła  g o ? W y k lu c z o n e . N ic  w y­
sia d ła  n ig d zie  po drodze. T y lk o  w sam o ch o d zie  m ógł ew en­
tu aln ie  w yp aść i je ż e li go nie m a, to...?

W z r u s z y ła  ra m io n a m i i w óz ru s z y ł znów  w c z a rn ą  
o tchłań p u sty n i. N ie  b a ła  się, le cz bez b ro m  c zu ła  się  ja k o ś  
niesw o jo. W ła ś c iw ie  o k o n ca  b y ła  stosunkow o b ezp ieczn a , 
zresztą ża d en  b e d u in  nie o d w a żyłb y  się je j napaść. Z a  do­
brze ją  z n a ją  i  w ie d zą, ja k  ce ln ie  strze la ! A  m oże... ja k  b ły ­
sk a w ic a  p rzem kn ęło  je j  p rze z m ózg  —  a m oże w łaśn ie  d la ­
tego n ie  m oże zn a le źć  re w o lw e ru ?

—  B a c zn o ść ! Co u d ia b ła  je st z tą drogą...
P o  ra z  d ru g i zg rzytn ę ły  p rz e r a ż liv  le  h a m u lce , d ziw n ie  

z a p is z ę /a ł p ia se k  p od  p re s ją  czterech za trz y m a n y c h  nagle  
opon, lecz było ju ż  za późno. M a szyn a w pad ła w  sze ro k i, 
w y k o p a n y  w p o p rze k  s z la k u  rów , u tkn ę ła  m otorem  i  p rze d ­
n im i k o ła m i w  m ię k k im  p ia s k u  i n ic z y m  ro zb a w io n y  d zie ­
c ia k  fik n ę ła  k o zła , ca ły m  ro zm a ch e m  zre d u k o w a n e j ju z  do 
trzydziestu k ilo m e tró w  szyb ko ści. T r z a s k  ła m a n e j k a ro se rii 
i brzę k tłuczonego szk ła  stw o rzył sy m fo n ie  całości.

W  św ietle ,d ziw n ym  w y p a d k ie m  m ezg asłych  reflektorów  
u k a za ły  się ja k ie ś  ow inięte w k o żu ch y  postacie z k a ra b m a  
m i w rę ka ch .

— U a c h k o r A lia h  ( d z ię k : B o g u ), w szystko w  p o r z ą d k u ’ —

m r u k n ą ł M o h am m ed  T o u f ik  K h a le d  sp o g lą d a ją c  n a leżącą  
u sw ych  stóp b e zw ła d n ą p ostać. —  T r z y m a jc ie  b ro ń  w pogo­
tow iu, z a ra z  o p rz y to m n ie je !

P o w o i- w ra c a ła  je j św iadom ość, spotęgow ana niezn o śn ym  
k łu c ie m  w le w ym  ra m ie n iu . J a k  gdyby is k r y  ja k ie ś  m ig ały  
je j  w  głow ie a d ziw n a b e zsiln o ść o rg an izm u  d r a ż r iła  aż do 
bólu. P o d n io sła  o ciężałe p o w ie k i. W  górze is k r z y ło  się  
u g m e żtlżo n e  niebo, cza rn e  ja k  otchłań p otępie nia , w któ rej 
m ig ocą tysiące d ia D e lsk ich  p ochodni.

L e c z  to n ie  interesow ało  je j w tej ch w ili. W z r o k  je j spo­
c z ą ł na trzech sto ją cy ch  n ad  n ią  p o stac ia ch  i n a  trzech g ła d ­
k ic h  lś n ią c y c h  lu fa c h  sk ie ro w a n y ch  w je j stronę.

—  W  ła d n ą  k a b a łę  w p a ko w ałam  się, nie m a co! Kto to 
m oże b y ć ?  C z y ż b y  m n ie  m e z n a li?  —  A V sp om niała ta je m n i­
cze z n iK iiię c ie  rew o lw eru. —  D z iw n a  1 sto ria !

O bie stro n y m ilc z a ły  p ew ien cza s o bserw u jąc się b ad a w ­
czo w cie m n o ścia ch , po czy m  n a le żącą postać p adło  św iatło  
la ta rk i e le k try c zn e j. Z m r u ż y ła  oślepione b la sk ie m  oczy.

—  K i f  s ih h t a k ?  (J a k  się czu je sz) —  G ło s w y d a ł się z n a jo ­
m y le c i  p ostaci n ie  m ogła w cie m n o ścia ch  d o jrzeć. P y ta ją c y  
stał za  n ią .

—  A l-h a m a o u  l i l ia h  taiyeb (D z ię k i B ogu, dobrze) —  p u ­
styn n y p sie  —  wy rz u c iła  p rzez zęDy, u s iłu ją c  się podnieść, 
le cz  w  tejńe c h w ili p ch n ię ta  boleśnie  p ad ła  z pow rotem  na 
p iase k .

—  R a d z ę  c i, n ie  ru s z a j s ię !...
P o  ch v  i i i  dobiegła ją  z tyłu ro zm o w a : —  A Y ielbtądy go­

tow e? —  N a a m  y a  sid i ( T a k , P a n ie ) .
—- W ie d zia ła -, że n ie  m oże d o p u ścić  do tegc, by ją  d o k ą d ­

k o lw ie k  z a b ra li. M usi tutaj na m ie jscu  rozm ow ie sia z n im i.
—  P u śćcie  m n ie  za ra z. C z y ż  nie w iecie, k im  je s te m ? C zy  

ch cecie  sp ro w ad zić  sobie na k a r k  ża n d a rm e rię  całe j S y r i i?  —  
G łos m ia ła  sp o k o jn y  i opanow any Z n a n a  b y ła  ze sw ojąj 
zim n e j k rw i. ’ " ,

(D . c. n .).


